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Nad piśmiennictwem Józefa Nyki  

Część pierwsza – książki

Tatry

Pierwszą sygnowaną własnym nazwiskiem książką Józefa Nyki o tematyce tatrzańskiej była 
monografia krajoznawcza Dolina Roztoki i Pięciu Stawów (Sport i Turystyka, 1954). Pomysł jej 
napisania powstał 8 marca 1953 roku podczas spotkania z Adamem Nowakiem. Dzień później Józef 
Nyka zapisał, że ma gotowy konspekt. 17 III 1953 doszło do podpisania umowy z Wydawnictwem 
„Kraj” z terminem na październik 1953. W tym samym czasie powstawała Żelazowa Wola. 30-letni 
Autor, mimo problemów natury administracyjnej (przepustka!) i ledwie skrywanej niechęci innych 
zajmujących się tematyką tatrzańską, opisał w znakomity i wyjątkowo rzetelny sposób ten piękny 
fragment polskiej części Tatr Wysokich. Nawiązując do wzorca stworzonego przez Stanisława 
Berezowskiego dla tego typu opracowań, Józef Nyka pokazał w swoim pionierskim opracowaniu 
największe zalety swojej późniejszej twórczości – solidne studia terenowe, wszechstronna kwerenda, 
jasno sformułowane wnioski, a wszystko to plastycznie opisane piękną polszczyzną. 
    Zachęcony przychylnymi recenzjami (W[Ładysław] 
K[rygowski], „Wierchy” 23, 1954), Autor dwa lata 
później obdarzył miłośników literatury tatrzańskiej 
kolejną monografią. Dolina Rybiego Potoku to już 
prawdziwa perełka, która w pełni objawiła nie-
przeciętne walory pióra Józefa Nyki. Książka ta do 
dzisiaj stanowi niezastąpione źródło wiedzy o rejonie 
Morskiego Oka.
  Niegdyś w jednej z recenzji monografii doliny 
tatrzańskiej Witold Henryk Paryski napisał, że tego 
typu wydawnictwo przerasta możliwości jednego 
autora i w obliczu interdyscyplinarnego charakteru 
takich opracowań, konieczne jest powołanie zespołu 
specjalistów z poszczególnych dziedzin. Józef Nyka 
nie zgadzał się z tym poglądem („Wierchy” 43, 1974) 
i logicznie wypunktował zalety wynikające z jedno-
osobowego autorstwa. Paryski później sam zresztą 
zaprzeczył swojemu poglądowi, wydając (wespół 
z małżonką) w 1973 roku Encyklopedię tatrzańską 
oraz w 1995 roku nieporównanie lepszą Wielką ency-
klopedię tatrzańską.
   Obydwie monografie ugruntowały pozycję Józefa Nyki jako ukształtowanego i dysponującego 
świetnym warsztatem badawczym tatrologa. Po śmierci Tadeusza Zwolińskiego w 1955 roku i wobec 
coraz większego popytu na aktualny przewodnik po Tatrach, Justyn Wojsznis – znany alpinista oraz 
kierownik redakcji turystycznej wydawnictwa „Sport i Turystyka”, zaproponował Nyce niezbędną 
aktualizację skądinąd świetnego Przewodnika po Tatrach. Przy okazji wykorzystano również talent 
plastyczny przyszłego redaktora „Taternika”, który już wcześniej parał się grafiką książkową,                   
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i kolejne wydania X (1958), XI (1961) i XII (1966) wzbogacone zostały przejrzystymi mapkami oraz 
panoramami jego autorstwa.
     I wreszcie nadszedł rok 1969 – bardzo ważna data w dziejach tatrzańskiej literatury przewod-
nikowej. Po wielu przepychankach w wydawnictwie i drukarni(!) światło dzienne ujrzały Tatry Pol-
skie Józefa Nyki, wydane przez „Sport i Turystykę” w nakładzie trzydziestu tysięcy egzemplarzy. 
Autor stworzył przewodnik doskonały pod każdym względem. Nawet format, wówczas na wskroś 
nowoczesny, znakomicie odpowiadał potrzebom tatrzańskich turystów. Przejrzysty układ, precyzyj-
ne opisy szlaków turystycznych, trafnie dobrane liczne cytaty z literatury pięknej oraz pożyteczny 
słownik, liczący 120 haseł, zawierających opisy najważniejszych obiektów fizjograficznych, to tylko 
niektóre zalety przewodnika, który od ponad pół wieku jest niezastąpionym towarzyszem podczas 
tatrzańskich wędrówek.
     Jakże trafne jest stwierdzenie Józefa Nyki, zawarte w pierwszym wydaniu Jego przewodnika 
Gorce (1959), że „wino zyskuje na jakości z upływem lat, przewodnik krajoznawczy – w trakcie 
kolejnych edycji”. Doczekaliśmy się zatem w 2020 roku XXII wydania Tatr Polskich – dzieła 
doprawdy doskonałego i zaspokajającego potrzeby nawet najbardziej wybrednego turysty. Jako 
współautorka na okładce widnieje córka – Monika, która już od dawna aktualizowała kolejne edycje. 
Najnowsze wydanie, o prawie dwukrotnie większej objętości, zawiera opis 66 tras (jak w I wydaniu), 
37 panoram, 16 mapek i planów, liczne „okienka” i tradycyjny słownik „Tatry w 140 hasłach”.
     Z inicjatywy Wydawnictwa Interpress wydano w 1971 roku nieduży album W Tatrach Polskich 
z tekstem i zdjęciami Józefa Nyki, a także z wkładką z treścią turystyczną. Zgodnie z profilem 
wydawnictwa przygotowano kilka wersji językowych, co w znakomity sposób propagowało nasze 
najwyższe góry. Polska wersja miała 20 tysięcy nakładu.
    W 1972 roku pojawił się w księgarniach przewodnik obejmujący już całe Tatry. Wydany przez 
„Sport i Turystykę” w nakładzie 30 tysięcy egzemplarzy, szybko zniknął z księgarskich półek. Mimo 
wielkiego zainteresowania ze strony turystów, musiały minąć ponad dwie dekady, zanim pojawiło 
się wznowienie, przygotowane już przez prywatne wydawnictwo Trawers. „Duże” Tatry posiadały 
wszystkie zalety Tatr Polskich, przeniesione na cały obszar Tatr. Na ponad 600 stronach Autor opi-
sał 222 szlaki, zilustrował to 90 mapkami, planami, panoramami i diagramami. Co ciekawe, żaden                       
z tych wspaniałych przewodników nie doczekał się recenzji na łamach szacownych „Wierchów”. Sam 
Józef Nyka w liście z 1 grudnia 2019 roku napisał do nas „…że moja pisanina jakoś zainteresowania 
recenzentów nie budziła”. A szkoda!
    Wychodząc naprzeciw zainteresowaniu Tatrami turystów z NRD, wydawnictwo „Sport i Turysty-
ka” zaproponowało Autorowi wydanie niemieckiego odpowiednika Tatr Polskich. W 1976 ukazał 
się napisany na nowo i przykrojony do potrzeb obcokrajowców przewodnik Die Polnische Tatra 
z ciekawym „Zakopane Who-Is-Who”, zawierającym 28 krótkich biogramów znanych postaci 
związanych z Tatrami oraz Zakopanem. Około 1980 roku zostało przygotowane rozszerzone 
wznowienie, z którego jednak wydawnictwo zrezygnowało wobec zmian w sytuacji politycznej.
    Po przemianach ustrojowych wydawanie przewodników Józefa Nyki przejęło wspomniane już 
Wydawnictwo Trawers. Ze względów praktycznych w 1997 roku rozdzielono tekst przewodnika 
na Tatry Polskie i Tatry Słowackie. Te ostatnie doczekały się do 2017 roku XI wydań. Jeszcze                          
w 1998 roku ukazała się urocza i bogato ilustrowana książeczka Nad Morskim Okiem. Na 72 stronach 
Autor zestawia najważniejsze wiadomości o Dolinie Rybiego Potoku, wspomina sylwetki pierwszych 
odkrywców, turystów, taterników i artystów związanych z Morskim Okiem, nie zapominając o ro-
dzinie Łapińskich.
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GORCE – PIENINY – PODHALE
     
Współpracę z wydawnictwami turystycznymi („Kraj”, 
później „Sport i Turystyka”) Józef Nyka nawiązał 
dzięki swojemu przyjacielowi – Adamowi Nowakowi 
(swoje publikacje krajoznawcze podpisywał jako Adam 
Chowański). Poznali się w sierpniu 1947 roku podczas 
egzaminu do Wyższej Szkoły Dziennikarskiej. Przez 
pół wieku przyjaźnili się i blisko współpracowali, jako 
autorzy i dziennikarze, aż do tragicznej śmierci Adama 
w październiku 1997. W 1952 roku ukazał się nakła-
dem „Kraju” przewodnik Adama Chowańskiego Lesz-
no Wielkopolskie, do którego okładkę zaprojektował 
przyszły zdobywca północnej ściany Schiary. Trzy 
lata później „Sport i Turystyka” wydało przewodnik 
Podhalański Szlak Wolnościowy. Pomysłodawcami 
oraz głównymi autorami tekstu byli Józef Nyka i Adam 
Chowański.
     Wojenne losy rzuciły rodzinę Nyków na Podhale. 
Niespełna szesnastoletni Józek od 1 marca 1940 zaczął 
pracę w tartaku firmy Hobag w Czarnym Dunajcu, nie-
wiele później był już w konspiracji, a w 1943 został za-
przysiężony jako żołnierz Armii Krajowej. Głównym 
terenem działania I Pułku Strzelców Podhalańskich 
były Gorce. Dla tych pięknych gór nie było odręb-
nego przewodnika, nie licząc dużego rozdziału w zna-
komitym Przewodniku po Beskidach Zachodnich i Pie-
ninach Kazimierza Sosnowskiego. I tak w połowie lat 
50. XX w. były partyzant zaczął jeszcze raz przemierzać 
gorczańskie polany, nadal z nieodłącznymi notatnikiem    
i aparatem fotograficznym, ale już bez karabinu. Efektem 
tych wędrówek i jak zwykle wyjątkowo wnikliwych 
obserwacji był pierwszy przewodnik po Gorcach. 
To niezwykle potrzebne opracowanie doczekało się 
trzech wydań, systematycznie rozszerzanych i aktua-
lizowanych („Sport i Turystyka”, I wyd. 1959, II wyd. 
1965, III wyd. 1974).
    Do najbardziej ukochanych przez Józefa Nykę gór 
należały niewątpliwie Pieniny. Przedwojenny doro-
bek literatury przewodnikowej, dotyczący Pienin, był 
skromny (K. Sosnowski, W. Gadowski, F. Rapf). Pieniny 
Spiskie i Małe Pieniny (oprócz wycieczki na Wysoką) 

były w ogóle pomijane. Sytuacja zmieniła się diametralnie w 1963 roku. Ukazał się wówczas kolejny 
duży, monograficzny przewodnik poświęcony Pieninom, w najszerszym tego słowa rozumieniu. Po 



Nad piśmiennictwem Józefa Nyki

498

roku 1989 przewodnik doczekał się kolejnych 10(!) wydań; ostatnie, XIII, po raz kolejny gruntownie 
zaktualizowane, trafiło na półki księgarskie w 2019 roku. Ale to już zasługa Wydawnictwa Trawers.
    Wydane w stosunkowo krótkim czasie, dwa duże przewodniki po sąsiednich pasmach miały 
podobną, ciekawą i oryginalną konstrukcję. Po wiadomościach ogólnych następował przegląd 
najważniejszych miejscowości, dokładny opis szlaków turystycznych i słownik ważniejszych 
obiektów fizjograficznych na opisywanym terenie. Przed 60 laty było to zupełne novum w polskiej 
literaturze krajoznawczej. W obu przewodnikach na szczególną uwagę zasługuje nazewnictwo 
ludowe – ze znawstwem i pieczołowitością zebrane przez Autora podczas wnikliwych studiów 
terenowych. Jedną z metod pracy było wynajmowanie 
kompetentnego górala, który szedł z Autorem na cały 
dzień w teren. W ten sposób np. w listopadzie 1960 
zostało zgromadzone nazewnictwo w Przełomie Pie-
nińskim i w Małych Pieninach. Inna metoda to listy 
wysyłane do zaprzyjaźnionych informatorów ze 
specjalnie spreparowanymi pytaniami.
  W popularnej serii przewodników po uzdrowis-
kach oraz miejscowościach wczasowych („Sport                            
i Turystyka”) ukazało się w 1965 roku opracowanie 
Józefa Nyki Szczawnica, Krościenko i okolice, póź-
niej jeszcze dwukrotnie wznawiane (1973, 1979). 
Wspomniane już wcześniej Wydawnictwo „Interpress” 
opublikowało w 1968 roku dwa kolejne albumy                    
o polskich górach – W Gorcach i W Pieninach. Do 
obu ciekawy tekst napisał Józef Nyka, w przypadku 
Gorców był też autorem zdjęć. Albumy doczekały się 
również kilku wersji językowych. Pozostając przy 
tematyce pienińskiej, należy jeszcze przywołać wiel-
ce pożyteczną broszurę Spływ Przełomem Pienińskim 
z pierwszym szczegółowym omówieniem historii 
spływu. Wydana przez Wydawnictwo PTTK „Kraj” w 1984 roku (wyd. II 1987 r.), osiągnęła nakład 
110 tysięcy egzemplarzy. A także tekst w albumie Pieniny (Wydawnictwo „Voyager”, 2000 r.) w wer-
sjach polskiej i słowackiej tego wydawnictwa.
  
Pozostałe opracowania turystyczno-krajoznawcze
 
W 1954 roku miał miejsce debiut książkowy Józefa Nyki. O dziwo, rzecz była nie o górach, lecz 
umiejscowiona została na Mazowszu nad Utratą – w Żelazowej Woli. Jak sam Autor wspominał, wło-
żył w nią bardzo dużo pracy. W marcu 1953 pisał: „Nad Żelazową Wolą siedzę mocno, przewracam        
z pasją tomy czasopism, wyłapuję drobne i niby nic nie znaczące notatki, budując z nich żmudnie 
całość. Już mam materiał, jaki w tej formie nie był dotąd publikowany. W tym mnóstwo ciekawostek”. 
To była zresztą norma, która obowiązywała do końca Jego pracowitego żywota. Efekty tych dociekań, 
burzących wiele chopinowskich legend, bynajmniej nie zachwyciły skostniałego Towarzystwa im. 
Chopina. Książka Żelazowa Wola była na cenzurowanym (!). Jak pisze „sprawca” całego zamie-
szania „legenda jest mocniejsza od życia, a przynajmniej od historii”. Książka znalazła jednak uznanie 
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u czytelników i jej drugie wydanie (tekst dla drugiej 
edycji został napisany na nowo) ukazało się nakładem  
„Sportu i Turystyki” w 1960 roku.  
   Wobec coraz większej ilości turystów z byłej 
NRD, odwiedzających Polskę, Józef Nyka został po-
proszony o napisanie przewodnika Polen. Kleiner 
Touristenführer durch Südpolen und Szczecin. W au-
torskiej dedykacji, jaką posiadamy w zapomnianym 
już przewodniku, czytamy, że „pod względem zasięgu 
to największy dziwoląg w całej polskiej literaturze 
przewodnikowej”. Rzeczone opracowanie obejmowało 
m.in.: Wrocław z Sudetami, Kraków z Tatrami i Pieni-
nami i na deser Szczecin! Dużą ciekawostką są dwie 
autorskie panoramy Karkonoszy. Przewodnik docze-
kał się kilku edycji o łącznym nakładzie ponad 50 ty-
sięcy egzemplarzy.
    W latach 60. i 70. XX wieku jedną z najbardziej 
poszukiwanych książek był Przewodnik po Polsce, 
wydany po raz pierwszy przez „Sport i Turystykę” 
w 1963 roku. Wyjątkowo obszerny (wyd. IV, 1976, 
868 stron) zawierał opisy 100 tras głównych i 318 
wariantów, które obejmowały cały kraj. Śmiało można 
uznać to dzieło za jedno z największych osiągnięć 
polskiego krajoznawstwa. Przewodnik był wynikiem 
pracy wielu wytrawnych krajoznawców, m.in. Józefa 
Nyki. Co prawda trudno dzisiaj dokładnie określić, 
jaki był Jego udział, ale na pewno znaczący. Z notatek 
będących w rękach rodziny wynika, że był autorem 
koncepcji, 1/3 tekstów, w tym obejmujących  partie 
górskie (m.in. Beskidy, Tatry). Nieraz wspominał, że  
właśnie w czasie prac nad Przewodnikiem po Polsce 
ukształtował się jego oszczędny, ale niebywale pre-
cyzyjny sposób przekazu. Koncept Przewodnika po 
Polsce powstawał w oparciu o studia nad bedekerami 
niemieckimi i angielskimi, do wielu rozwiązań Józef 
Nyka przekonywał wydawcę w trakcie niezliczonych 
narad. 
   Wkrótce wydawnictwo „Sport i Turystyka” przystą-
piło do opracowania przewodnika dla obcokrajowców. 
Travel Guide Poland (1970) powstał przy walnym 
udziale Józefa Nyki (koncepcja i około połowy tekstów, w tym wszystkie górskie). Powstały też wer-
sje w innych językach – Reiseführer Polen („SiT” 1971) i Guide de voyage Pologne („SiT” 1971). 
Każda wersja językowa została wydana w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy. Z okazji 100 rocznicy 
powstania Towarzystwa Tatrzańskiego Zarząd Główny PTTK wydał w 1973 roku niewielką broszurę 
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Józefa Nyki Wierchy Polskie 1873 – 1973, w której 
omówione są w telegraficznym skrócie dzieje polskiej 
turystyki górskiej.

Taternictwo i alpinizm
Część swojej przeogromnej wiedzy dotyczącej his-
torii polskiego i światowego alpinizmu Józef Nyka 
zawarł w redagowanym przez siebie „Taterniku” 
(1963–1991), „Głosie Seniora” (1980–2016), „Gór-
skiej Biblioteczce Historycznej” (wcześniej wy-
dawanej pod nazwą „Biblioteczka historyczna Głosu 
Seniora”) oraz niezliczonej ilości artykułów i notatek, 
rozsianych po wszystkich ważniejszych czasopismach 
alpinistycznych i turystycznych na całym świecie. 
Legendarna wręcz akrybia Józefa Nyki i ogrom prac 
redakcyjnych siłą rzeczy wpłynęły na zaskakująco 
niewielki dorobek książkowy. Była to niejako zapłata 
za benedyktyńskie studia, wielokrotne sprawdzanie 
raz już ustalonych faktów i cyzelowanie tekstów.
  W 1976 roku nakładem „Krajowej Agencji 
Wydawniczej” w serii „Wszystko o…” ukazała się                
w niewielkim formacie, ale za to w sporym nakładzie 
(40 tysięcy egzemplarzy), książeczka Alpinizm, napi-
sana z wielką swadą przez Józefa Nykę. Wyjątkowo 
zgrzebny poziom edytorski (papier V klasy) zupełnie 
nie przystawał do poziomu tekstu. Książkę entuzja-
stycznie zrecenzował na łamach 46 tomu „Wierchów” 
(1977) Jan Alfred Szczepański, domagając się wręcz 
od autora wersji znacznie rozszerzonej i wydanej                 
w kunsztowniejszej szacie graficznej. Na ponad 180 
stronach znalazło się bardzo dużo interesujących 
wiadomości z historii polskiego i światowego alpi-
nizmu i mimo popularnej formy, książka dowodnie 
świadczy o wyjątkowej erudycji Autora i umiejęt-
ności popularyzowania wiedzy.
    Jeszcze skromniej prezentuje się kolejne dziełko, 
które powstało z okazji 50. rocznicy pierwszej polskiej 
wyprawy w Himalaje. Broszura ukazała się wyłącz-
nie w języku angielskim pod tytułem Himalaya & 
Karakoram. Selected polish climbs 1939–1989”. To 
niezwykle pożyteczne opracowanie wydano w 1989 
roku. Nakładcą był PZA, a broszura przygotowana została jako gratyfikacja na Walny Zjazd. Jest to 
zestawienie wszystkich polskich wypraw w najwyższe góry świata, uporządkowane alfabetycznie wg 
nazw szczytów. W opisie każdej z nich odnotowano organizatora, kierownika i członków wyprawy 
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oraz obraną drogę. Cennym uzupełnieniem są wskazówki bibliograficzne. Niedawno obchodziliśmy 
już 80. rocznicę zdobycia Nanda Devi East i  nie od rzeczy byłoby pokusić się o podobne opracowanie. 
Czas ucieka, bohaterowie odchodzą, a kurz niepamięci osiada coraz grubsza warstwą.
      Na uwagę zasługują jeszcze dwie książki: Burza nad Alpami („Iskry”, 1958 r., wyd. II 1959 r.)       
i Ostatni atak na Kunyang Chhish („Sport i Turystyka”, 1973 r.). W obu przypadkach Józef Nyka był 
redaktorem, bądź współredaktorem całości. Mimo niezbyt życzliwych recenzji w „Taterniku”, zbiór 
reportaży z obozów alpejskich w 1957 roku, obfitujących we wspaniałe sukcesy i wielkie tragedie, 
do dzisiaj czyta się z niesłabnącym zainteresowaniem. Burza nad Alpami miała szczególne znaczenie 
dla jej redaktora. Bardzo go dotknęły głosy krytyki. Był pomysłodawcą tej książki, z konspektem 
poszedł najpierw do „SiT”, a potem do „Iskier”. Tak sam pisał: „Książka została napisana i zre-
dagowana w dwa miesiące i ukazała się w niespełna rok po alpejskiej tragedii. Następne wydanie, 
już w dużym nakładzie, wyszło w ramach „Biblioteki Powszechnej”. Środowisko przyjęło ją bardzo 
przychylnie, z Argentyny nadesłał entuzjastyczny list inż. Wiktor Ostrowski. Natomiast Zarząd KW 
uznał Burzę nad Alpami za książkę „o posmaku sensacji”, a jeden ze znanych działaczy (już nie-
żyjący) domagał się na plenum objęcia całej tematyki górskiej... cenzurą klubową. W „Taterniku” 
ukazały się – obok pozytywnej recenzji Jana Józefa Szczepańskiego – ostro karcące mnie recenzje 
Antoniego Gąsiorowskiego i Andrzeja Grzybkowskiego, które odebrały mi – wówczas outsiderowi 
niewtajemniczonemu w politykę KW – ochotę do podobnych inicjatyw”. 
    Książka o naszym największym sukcesie eksploracyjnym w Karakorum jest bezsprzecznie jedną 
z najlepszych polskich książek wyprawowych i stanowi dla innych wzór godny naśladowania. Warto 
wspomnieć, że doczekała się również edycji niemieckiej – Gipfelsturm im Karakorum (Brockhaus 
Verlag, Leipzig 1977). To także zasługa redaktora, który bardzo dbał o propagowanie naszych 
sukcesów na arenie międzynarodowej.
    Warto jeszcze wspomnieć o wielkim zaangażowaniu Józefa Nyki w tworzenie monumentalnej, 
pięciotomowej księgi polskiego alpinizmu W skałach i lodach świata. Uwaga ta dotyczy ostatnich 
trzech tomów. W tomie Od Łomnicy do Mont Blanc rozdział poświęcony modernistycznym wspinacz-
kom w Dolomitach, a w tomie Himalaje-Karakorum chronologiczny wykaz ważniejszych polskich 
osiągnięć w górach świata są jego autorstwa. Nieraz wspominał niekończące się rozmowy telefonicz-
ne z Kazimierzem Saysse-Tobiczykiem, dotyczące ogólnej koncepcji tej serii, jak i poszczególnych 
rozdziałów. Niestety, to wspaniałe dzieło zostało doprowadzone zaledwie do wczesnych lat 70. XX 
wieku. Pewną namiastką kontynuacji była jednotomowa synteza polskiego alpinizmu, wydana przez 
„Wiedzę Powszechną” w 1985 roku pod tytułem W górach wysokich. Jej opiniodawcą i autorem 
krótkiej notatki o Andach Peruwiańskich był Józef Nyka.
      Z okazji 11 edycji  Explorers Festival w  Łodzi wydano w 2009 roku bardzo potrzebną i ważną 
broszurę Józefa Nyki Taternicy Ojczyźnie 1939–1945. Tekst pod tym samym tytułem ukazał się rok 
wcześniej w ramach „Górskiej Biblioteczki Historycznej” (zeszyt 6 (26)). Festiwalowa wersja została 
rozbudowana i ukazała się w bardziej okazałej szacie graficznej. Broszura jest próbą podsumowania 
udziału polskich taterników w walce z okupantem w latach 1939–1945. A był to wkład bardzo istotny, 
okupiony niestety wieloma ofiarami. To pionierskie opracowanie jest wyrazem hołdu złożonego 
taternikom-żołnierzom i konspiratorom z okazji 70. rocznicy wybuchu II wojny światowej.
    Na zakończenie pragnę podziękować Monice Nyczance, która poprawiła wszystkie błędy i nie-
ścisłości. Poza tym wzbogaciła tekst o nigdy niepublikowane notatki Ojca, które wyjaśniają wiele 
szczegółów związanych z krajoznawczym dorobkiem Józefa Nyki.
         Marek Maluda
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RZECZY WIELKIE I MAŁE W ALPINIZMIE
124. rocznica pierwszego wejścia na Aconcaguę
(6960 m; WEGA, t. IV str. 3-5) w Andach, w Argentynie

W sierpniu 2021 roku minęła 124 rocznica pierwszego wejścia na Aconcaguę, najwyższy                
szczyt Andów i całej Ameryki, wznoszący się w Kordylierze Zachodniej, w Argentynie. 
Pierwszą wyprawę na ten szczyt zorganizował i prowadził Richard Paul Güssfeldt (Güßfeldt, 
t.VI, str. 304), niemiecki alpinista, geolog, geograf i podróżnik. Ekspedycja miała charakter nau-
kowy (otrzymała wsparcie z niemieckiej akademii nauk), ale dla Güßfeldta, znakomitego alpini-
sty, równie ważna była eksploracja alpinistyczna. On też pierwszy podjął próbę wejścia (20–21 
lutego 1883 roku) na wierzchołek tej dziewiczej góry; podczas drugiej próby, w dniach 4–5 
marca tego samego roku, osiągnął wysokość 6600 m. 
     Pierwszego wejścia na Aconcaguę dokonała w 1897 roku wyprawa brytyjska, kierowana 
przez Edwarda Arthura Fitzgeralda (t. VI, str. 242; Fitz Geralda). Uczestniczyli w niej naukow-
cy: Gosse, Lightbody, Trafford i Stuart Vines oraz szwajcarscy przewodnicy: Nikolaus Lanti, 
Gabriel Lochmatter (t. VI, str. 462), Joseph Pollinger (t. VI, str. 613) z bratem, Weibel i Matthias 
Zurbriggen (t. VI, str. 848). 14 stycznia na wierzchołku góry stanął samotnie Matthias Zurbrig-
gen, Edward A. Fitzgerald dotarł ostatecznie do wysokości 6900 m. Kilka dni później dwóch 
członków ekspedycji, Stuart Vines i przewodnik Nikolaus Lanti, dokonało drugiego wejścia na 
szczyt (13 lutego). 
     Próby zdobycia Aconcagui Güßfeldt opisał w swojej książce Reise in den Andes vov Chile und 
Argentinien (wyd. Pätel, Berlin1888). Książka w latach trzydziestych XX w. była bardzo trudno 
dostępna, więc te opisy zostały przedrukowane w czasopiśmie „Andina”, w numerze 4 z 1930 
roku, poświęconym Aconcagui. W tym numerze jest też krótka relacja z pierwszego wejścia na 
szczyt i dwa unikatowe zdjęcia z wyprawy Fitzgeralda, pochodzące z jego książki The Highest 
Andes (London 1899). Jedno z nich przedstawia wierzchołek Aconcagui.
Relacje z pierwszych prób zdobycia Aconcagui oraz pierwszego wejścia na szczyt przedstawione 
są dalej („Andina” nr 4, 1930; archiwalne zbiory  M. i J. Kiełkowskich)
    Warto tu dodać, że polskiego wejścia na Aconcaguę dokonali Stefan Daszyński (t.VI, str. 183), 
Konstanty Narkiewicz-Jodko (t.VI, str. 543), Stefan Osiecki (t.VI, str. 567) i Wiktor Ostrowski 
(t.VI, str. 568) – uczestnicy pierwszej polskiej wyprawy w Andy w 1933/1934 r. Polacy weszli 
na wierzchołek pn.-wschodnią ścianą (1. przejście); był to wówczas polski rekord wysokości.
   
                                                                                                            Małgorzata Kiełkowska  
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MIĘDZY NAMI WEGANTAMI

Federacja Akademickich Klubów Alpinistycznych – FAKA

Upływa ponad 50 lat od początków działalności Federacji Akademickich Klubów Alpinistycznych, 
co daje możliwość oceny jej z perspektywy ponad pół wieku, dalekiej od romantycznej młodzieńczej 
fascynacji górami i wspinaniem. Patrząc wstecz na te lata, widzę, że to, co robiliśmy, miało sens, 
tworzyło fundament osiągnięć polskiego himalaizmu i trwale zapisało się w jego historii.
   Obecnie Polskim Związkiem Alpinizmu od dwu kadencji kieruje prezes wywodzący się ze 
środowiska studenckiego, aktywny działacz FAKA i zdobywca Korony Himalajów – Piotr Pustelnik. 
Niewiele inicjatyw z tamtych lat przetrwało tak z sensem do dziś. Wielu wybitnych himalaistów za-
czynało swoją górską drogę od klubów studenckich. Obozy organizowane przez te kluby dawały im 
szansę na zdobywanie doświadczenia w początkach ich działalności. Wspomnę w tym miejscu trzy 
popularne dziś nazwiska: Jerzego Kukuczki, Krzysztofa Wielickiego (drugiego i piątego na świecie 
zdobywcy Korony Himalajów) oraz Ryszarda Pawłowskiego, który ponad 18 razy stanął na szczy-
cie ośmiotysięcznika. Tak zwanych wielkich nazwisk można przytoczyć znacznie więcej, ale należy 
pamiętać, że aby wejść na ośmiotysięcznik trzeba mieć wieloletnie doświadczenie w różnych górach 
świata. Możliwości zdobycia go dawała działalność FAKA. Między innymi dzięki tej organizacji 
stworzona została szeroka baza doświadczonych wspinaczy, na szczycie której stoją w historii twór-
cy sukcesów polskiego himalaizmu, nazywani dzisiaj Lodowymi Wojownikami. Tylko taka szeroka 
baza dawała szanse na tak liczne sukcesy.
    W tym tekście często używam słowa studencki, pisząc o klubach akademickich. Były one bowiem 
klubami studenckimi nazywanymi jednak – na wyrost – klubami akademickimi, aby wielu ówczes-
nych studentów, którzy z czasem stawali się kadrą akademicką uczelni, mogło kontynuować w nich 
działalność. W klubach tych można było działać tylko w ograniczonym i relatywnie krótkim okresie, 
co wyraźnie widzę z perspektywy mojego wieku. 
    Początki FAKA sięgają roku 1968. Był on niezwykle znaczący zarówno dla studentów, którzy 
uczestniczyli w wydarzeniach marcowych tego roku, jak i – przez ich konsekwencje – dla całego 
środowiska studenckiego. Lekcja tych wydarzeń ukształtowała i pozbawiła złudzeń wielu ludzi.  
    Realia życia w początkowych latach działalności FAKA dzisiaj wydają się trudne do wyobraże-
nia, niełatwo w nie uwierzyć. Trzeba o nich wspomnieć, aby wykazać ogrom przebytej drogi. Opis 
zaczynam od sytuacji, gdy pojawiło się pewne poluzowanie ograniczeń i nie trzeba było już starać się 
o pozwolenie na wyjazd w Tatry jako strefy nadgranicznej. Nie istniał jeszcze Polski Związek Alpi-
nizmu, działały jedynie nieliczne kluby wysokogórskie, ulokowane w kilku większych miastach kra-
ju. Niewielu taternikom zezwalano na kilkudniowe wyjazdy poza Tatry Polskie, w Tatry Słowackie. 
Studentów w Polsce było o milion mniej niż w 2019 roku, a więc tylko około 300 tysięcy. Działało 
Zrzeszenie Studentów  Polskich oraz biuro Almatur, organizujące wycieczki dla studentów. W opar-
ciu o te organizacje i PTTK powstawały liczne kluby studenckie, które zajmowały się turystyką. 
Niezwykle popularną formą spędzania czasu przez studentów była turystyka górska. 
    Góry i turystyka były dodatkowo formą odreagowania na wszechobecną systemową propagandę         
i cenzurę. To, co się śpiewało w schroniskach, o czym się swobodnie mówiło, może doczeka się osob-
nych opracowań historyków, jako pewna forma oporu społecznego przeciw panującemu systemowi. 
Wśród wielu form turystyki studenckiej coraz większym zainteresowaniem cieszyło się taternictwo. 



Jego specyfika polegała na tym, że między zainteresowaniem a uprawianiem była długa droga szko-
lenia i zdobywania praktycznych umiejętności od starszych i doświadczonych kolegów. Taki rozwój 
dawał szansę na bezpieczne przetrwanie w górach.  
    Aby móc się wspinać w Tatrach (góry zagraniczne były z powodów polityczno-gospodarczych 
poza możliwościami) należało być członkiem Klubu Wysokogórskiego, przejść podstawowy kurs 
wspinaczki, a następnie dokonać określonej ilości wejść drogami  taternickimi, pod okiem instrukto-
ra taternictwa. Instruktor z natury posiadanych wielu lat doświadczenia górskiego raczej nie był już 
studentem. A więc w środowisku studenckim brakowało instruktorów i doświadczonych mentorów. 
To była powszechna słabość wszystkich klubów studenckich, zrzeszających młodych adeptów tater-
nictwa, która skłoniła te kluby do współpracy. Wspólną platformą stała się działająca przy ZSP oraz 
Almaturze FAKA. 
  W roku 1968 istniejące trzy studenckie kluby taternickie powołały do życia Federację, a ta 
zorganizowała pierwszy obóz wspinaczkowy w Tatrach. Kierownikiem obozu i prezesem  wspomnia-
nej Federacji był Marek Głogoczowski (UJ). Obóz był pomyślany jako oferta współpracy skierowana 
do środowiska studenckiego wszędzie tam, gdzie tworzyły się zalążki organizacyjne studenckiego 
ruchu taternickiego. Były to sekcje  różnych klubów, w różnych środowiskach studenckich, które ze 
względu na słabość organizacyjną nie potrafiły organizować samodzielnej  działalności taternickiej. 
Piszący te słowa był właśnie takim uczestnikiem tego obozu. 
     Środowisko taternickie tamtych czasów to pokolenie „Iluminacji” – sfilmowane przez Krzysztofa 
Zanussiego w roku 1973. Pokolenie romantyków, szukające porządku świata w naukach ścisłych 
i tatrzańskich ścianach. Pokolenie intelektualistów przekonanych o ważności tej iluminacji i jej 
bliskości, jeśli tylko spełni się pewne warunki rozwoju osobistego i nie pójdzie się na kompromisy 
i skróty wychwalane w życiu codziennym, poza górami i swobodą nauki. Ten film pokazał wspina-
nie jako znak identyfikacji pokolenia przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, czasu gdy 
FAKA tworzyła  grunt do ekspansji. 
     Rok 1968, pierwszy rok działalności FAKA, odbił się na całym środowisku studenckim,  pokazując 
cenę, jaką płaci się za prawdę i wolność. Dodatkowo środowiskiem taternickim wstrząsnął proces ta-
terników. Marek Głogoczowski powrócił do Polski dopiero w latach osiemdziesiątych XX w.  Efek-
tem wypadków marcowych były zmiany w organizacji studenckiej i powstanie SZSP oraz liczne 
reorganizacje klubów i agend organizacji turystycznych. Pracami Federacji kierował Maciej Pop-
ko (UW). Z niepewności przyszłości rodziło się pytanie, czy nowe organizacje studenckie nadal 
będą wspierać realizację marzeń studentów? Czy należało być członkiem organizacji studenckiej? 
Alpiniści znali cenę swych wyborów i realizacji marzeń. Była ona wliczona w ich działania. 
     Kolejny Prezes FAKA, Andrzej Sikorski (SGPiS, UW), zginął w Himalajach, następnym został 
Marek Nowicki (UW) – późniejszy członek Komitetu Helsińskiego, prezes Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka.
    Zainteresowanie taternictwem w środowisku studenckim rosło, powstawały nowe kluby i sekcje. 
Federacja odradzała się powoli i zaczynała systematyczną działalność. W środowisku studenckim 
wzrastało zainteresowanie turystyką specjalistyczną i kwalifikowaną. Dzięki ścisłej współpracy ze 
środowiskiem studenckim, Almatur przygotowywał coraz szerszą ofertę dla pojawiającego się zapo-
trzebowania. Powstawały struktury stałej współpracy, zwane później Federacjami Klubów Specjalis-
tycznych, przybywało klubów, które zrzeszały wspinających się studentów. W kraju trwały przygoto-
wania do powstania Polskiego Związku Alpinizmu. To ważny moment w historii Federacji. Zgodnie      
z prawem związek mogły zawiązać minimum trzy organizacje. W Polsce działał Klub Wysokogórski 
w oparciu o koła terenowe, Polski Klub Górski i Federacja Klubów Akademickich. Bliska współpraca 
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z Biurem i Komisją Turystyki SZSP, które dobrze rozumiały ważność przystąpienia do Związku, 
pozwoliła na to, aby Federacja poprzez swą reprezentację prawną, SZSP, stała się założycielem PZA 
(1974 rok). Od tego momentu wchodzące w skład FAKA kluby miały takie same prawa jak inne 
kluby PZA. A co dla nas było najważniejsze – członkowie tych klubów mieli prawo do wspinania 
się w Tatrach poza szlakami. Dotychczas mogli to robić tylko członkowie Klubów Wysokogórskich. 
Ponadto odtąd miały prawo też do prowadzenia szkolenia i egzaminowania. To zupełnie zmieniło 
realia działania. Pozwalało na samodzielność, własne siły. Liczebność klubów studenckich była co-
raz większa. Szybko wzrastała też liczba uczestników obozów, organizowanych w Tatrach Polskich 
i Tatrach Słowackich.   
    Prezesem FAKA w tym momencie historii był Adam Krawczyk (obecnie uznany polarnik). W cza-
sie jego kadencji nastąpiły duże zmiany. Aby poprawiła się efektywność współpracy z BP Almatur, 
w skład Prezydium FAKA wszedł przedstawiciel biura. Był nim jako pierwszy Tomek Dziedzic, 
następnie Wiesław Krajewski, Włodek Banasik, Andrzej Półrolniczak. By zapewnić dalszy rozwój  
alpinizmu studenckiego, należało zwiększyć możliwości szkoleniowe klubów, czyli liczbę wspinaczy 
z doświadczeniem w górach lodowcowych. Służyły temu obozy alpejskie, prowadzone systemem 
szkoleń koleżeńskich, i wyjazdy o charakterze sportowym w góry wysokie. 
    W 1979 roku dotychczasowy członek Prezydium FAKA, a piszący te słowa, objął kierownictwo 
Federacji. Nie tylko obozów tatrzańskich mieliśmy w sezonie ponad 100, ale dzięki wypracowa-
nym latami efektom wzrostu umiejętności coraz więcej było wyjazdów także w różne góry świata. 
Wspomnę o pewnych „kamieniach  milowych” na tej drodze strategii rozwoju, konsekwentnie bu-
dowanej i kontynuowanej bez względu na to, kto w danym czasie przewodził Federacji. Szlak ten 
wytyczały: szkoleniowo–unifikacyjne obozy centralne w Dolomitach, Alpach Francuskich, (które 
zaowocowały m.in. pierwszym zimowym przejściem „Grand Diedro” na Marmolacie), centralne wy-
jazdy w Pamir – dające doświadczenie w wejściach na siedmiotysięczniki, centralne wyprawy w Hi-
malaje Indyjskie. Dzięki takiej działalności powstawała szeroka baza doświadczonych profesjonalis-
tów, mogących kierować akcją górską w dowolnych górach świata. Grupa studentów, wspinających 
się w Tatrach, dominowała liczebnie w geograficznym rozkładzie działalności w ciągu roku. Z cza-
sem można było zauważyć, że liczba studentów, którzy wspinali się w sezonie letnim w górach świata 
(poza Tatrami), jest większa niż liczba wspinaczy z pozostałych klubów PZA. To było możliwe dzięki 
nadzwyczajnej roli i pracy biura Almatur, obsługującego te wyjazdy i zapewniającego dewizy, co 
było wówczas wyjątkowe.
    W tym miejscu należy wspomnieć o jeszcze jednym ważnym aspekcie działalności w tamtych 
latach, który często umyka w analizach, a jest tak oczywisty dzisiaj, choć niekoniecznie był takim                    
w czasach, które opisuję. To aspekt ekonomiczny funkcjonowania. Tak szeroka akcja wymagała zna-
cznego finansowania. Jego źródłem był FASM, czyli Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży. Innowa-
cyjne rozwiązanie, wymyślone przez działaczy młodzieżowych, które rozwinęło turystykę kwali-
fikowaną i dało jej szansę konkurowania na całym świecie. W ramach tego rozwiązania studenci 
mogli pracować i zarabiane pieniądze przeznaczać na akcję socjalną, rozumianą w naszym przypadku 
jako działalność wspinaczkową. 
  To zmieniło całą rzeczywistość. Bariera finansowa między alpinistami zachodnimi a nami drastycz-
nie zmalała. I zależała tylko od determinacji i współdziałania. Działanie w tym okresie wymagało 
dużego wysiłku. Jeśli myślało się o alpinizmie jako o sporcie, to wiadomo – sportowiec jest czło-
wiekiem, który trenuje, by osiągnąć najlepszy możliwy wynik. Sportowca wspiera klub, mający 
środki, aby pomagać mu w treningach i zawodach. W tym czasie alpinista robił wszystko oprócz 
treningu. Był menedżerem, pracownikiem malującym kominy, organizatorem wyjazdu, żebrakiem 



proszącym o jedzenie na wyprawę, pakowaczem, transportowcem, dyplomatą, kombinatorem, 
finansistą w transakcjach walutowych, aż w końcu padającym ze zmęczenia pasażerem linii lotni-
czych, usypiającym w samolocie ciężkim snem po bezsennych nocach nerwowych przygotowań 
do wyprawy; wypoczywającym w ten sposób po trudach przygotowań, a przed długą i męczącą 
karawaną w nieznanych górach. Dopiero na końcu tego łańcucha działań był sportowcem, który musi 
„zrobić” wynik, bo jeśli go nie zrobi, to nie ma co marzyć o kolejnych „zawodach”. Gwarancją suk-
cesu było współdziałanie i determinacja w działaniu. 
   Efekty takiej działalności pokazały, że nie tylko mogliśmy nawiązywać poziomem do czołówki 
światowej w tej dziedzinie, ale potrafiliśmy być jej twórczym partnerem i standardem dla innych. 
Alpiniści z Polski byli aktywni we wszystkich istotnych pasmach górskich. Byli liczącymi się uczest-
nikami wydarzeń górskich. W Katmandu na ulicach słyszało się język polski i Szerpowie przechwala-
li się znajomością polskich słów. Nie zawsze tych najgrzeczniejszych. Pokolenie Łojantów lat 70. XX 
wieku tworzyło bazę Lodowych Wojowników – zdobywców szczytów Himalajów i twórców złotego 
wieku polskiego himalaizmu, czyli ostatniego dwudziestolecia XX i początków XXI wieku. Wielu              
z nich tak jest nazywanych na kartach historii.
    Nadszedł stan wojenny, czas trudny dla wszystkich. Udało się przeprowadzić federacje i kluby 
przez ten okres. Powstało ZSP – niby nic nowego, ale sytuacja była nowa. Posiedzenie Komisji Tu-
rystyki w Giżycku. Nowe dokumenty organizacyjne. Federacja w ramach nowej (starej) organizacji. 
Piszący te słowa oddał stery federacji w ręce młodszych (lata płyną) i odszedł z pracy na uczelni. 
Nowa rzeczywistość, nowe wyzwania, nowe możliwości, nowe zagrożenia tylko Góry te same.
   Główne wierzchołki ośmiotysięczników Himalajów i Karakorum zostały zdobyte latem, zanim 
Polacy po wojnie dotarli w Himalaje. Do roku 2021 Polacy weszli jako pierwsi zimą na 10 z 14 
ośmiotysięcznych szczytów. Ostatni zdobyto w tym roku. Nie dokonali tego Polacy mimo wielu 
wcześniejszych, mocno zaawansowanych prób. W ten sposób zamknięty został rozdział pierwszych 
wejść na najwyższe góry świata. Rozdział, w którym Polacy odegrali ważne role. Szansa, jaką dała 
nam przeszłość, została właściwie wykorzystana. Podstawą tych sukcesów były między innymi 
tysiące obozów tatrzańskich, setki wyjazdów w góry lodowcowe i dziesiątki wypraw w góry wysokie 
obsługiwane przez B.P. Almatur.

                                                                                                                      Marek Łukaszewski

Erazm Rozwadowski – pamiętamy

W 2021 roku zmarł Erazm Rozwadowski, taternik i alpinista, działacz organizacji alpinistycznych, 
w latach 1958–1961 prezes Klubu Wysokogórskiego Gliwice; miał 91 lat. W Tatrach wspinał się na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX w. W tym czasie był także uczestnikiem sporto-
wego  wyjazdu w Kaukaz i brał udział w zimowej alpiniadzie w Pirenejach.
    W jego archiwum zachowało się kilka pamiątek działalności tatrzańskiej, m.in. zamieszczony dalej 
wykaz wejść w latach 1951, 1952 i 1953, w sezonach letnich i zimowych.
   Obszerniejszy biogram Erazma Rozwadowskiego (autorstwa Ewy Bobrowskiej-Grzesik) można 
znaleźć na stronie internetowej KW Gliwice.
               Małgorzata Kiełkowska
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Damesme, Alice (t. VII, str. 114), uzupełnienie 
Agussol-Damesme, Alice (1894–1974), alpinistka francuska, jedna z prekursorek wspinania              
w damskich zespołach w Alpach. MKi 

Damesme, Maurice (XX – XXI w.), francuski alpinista i wspinacz skalny, jeden z wczesnych 
eksploratorów skałkowego rejonu Fontainebleau we Francji. Dokonał licznych pierwszych wejść 
w Alpach, wiele z nich z żoną alpinistką Alice Agussol-Damesme, prekursorką wspinania również 
w zespołach kobiecych. Razem weszli m.in. nową drogą na Dent de Jetoula, dokonali pierwszych 
wejść i przejść na Trident w Masywie Mont Blanc, Arête E de l’Aiguille du Lac Blanc, Arête W 
de l’Aiguille de la Tête Plate – wszystkie te wejścia w roku 1919. Oboje byli współzałożycielami 
(we wrześniu 1919 roku) klubu wspinaczkowego, który później został nazwany Groupe de Haute 
Montagne (GHM). Maurice Damesme wszedł także na Pointe Morin w masywie Mont Blanc 
(1922), Petit Dru i inne. MKi
Lit.: Tom de Lepiney, Maurice Damesme, „La Montagne” 1978, nr 2, str. 349.

Konopka, Krystyna (t. VI, str. 414), polska taterniczka i alpinistka zmarła 28.12.2021.   

Kukuczka, Jerzy (t. VI, str. 436), uzupełnienie
Od 1 stycznia 2022 roku planetoida odkryta w sierpniu 2013 r. przez Michała Żołnowskiego                                 
i Michała Kusiaka będzie nosić nazwę Kukuczka – Planetoida (601731) Kukuczka. MKi

MacInnes, Hamish (t. VI. str. 476), uzupełnienie
Brytyjski alpinista zmarł 22 listopada 2020. Doctor honoris causa szkockich uniwersytetów: He-
riot-Watt University (w 1992) i University of Stirling (w 1997) Za zasługi dla alpinizmu i kultury 
górskiej odznaczony Orderem Imperium Brytyjskiego. MKi                

Manda, Andrzej (t. VI, str. 484), polski taternik i alpinista zmarł 6.03.2019.

Mantovani, Roberto (ur. 1951 w Torre Pellice), włoski alpinista, turysta górski i narciarz; dzien-
nikarz zawodowo zajmujący się historią alpinizmu europejskiego i światowego. Autor licznych 
książek o tematyce górskiej, m.in.: Everest. Storia del gigante himalayano (Sfide in alta quota)
(2007), La scoperta dell‘alta quota (2007), Dal Cervino all‘Himalaya (2007, współautor Mario 
Piacenza), Enigma Himalaya. Invenzione, esplorazione, avventura (2010, z Kurtem Diemberge-
rem), Ritratti da parete. 80 interviste di TGR montagne (2013, współautor Alberto Gedda), Appi-
gli invisibili. La grande stagione dell‘arrampicata estrema (2014), La Conquista Degli Ottomila. 
Una Splendida Follia (2015), Monviso. L‘icona della montagna piemontese (2016); Coed Ital les 
grands alpinistes: des precurseurs aux conquerants des 8000. MKi

Marciniak, Andrzej (t. VI, str. 488), uzupełnienie i sprostowanie, data urodzenia powinna być: 
23.05.1959 Kolbudy. MKi
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Madsen, James Thomas (Tim) (1947 – 16.10.1968 El Capitan), amerykański alpinista i wspi-
nacz skalny. Przechodził najtrudniejsze drogi w wielu skalnych rejonach świata. Zginął na El 
Capitanie, usiłując przyjść z pomocą przyjaciołom. MKi
Lit.: Royal S. Robbins, James Thomas Madsen, „American Alpine Journal” 1969, s. 496-497.

Nirmal Purja (ur. 25.07.1983 w Myagdi), alpinista nepalski; był zawodowym wojskowym, 
służył m.in. w oddziałach Gurków. Pierwszym wysokim szczytem, na który wszedł (w 2012), był 
sześciotysięcznik Lobuche. W roku 2019 w ciągu siedmiu miesięcy, od kwietnia do października, 
zdobył wszystkie ośmiotysięczniki Korony Himalajów i Karakorum. Zaczął od Annapurny, 
zakończył Koronę wejściem na Shisha Pangmę. Rok później na podstawie jego zdjęć został 
zrealizowany film dokumentalny 14 Peaks: Nothing Is Impossible. W 2021 roku należał do 
grupy dziesięciu Szerpów, która dokonała wspólnie pierwszego wejścia zimowego na K2. Na 
wierzchołku góry Szerpowie, wszyscy razem, stanęli 16 stycznia. Odznaczony Orderem Impe-
rium Brytyjskiego. MKi

Noë, Heinrich (August) (16.07.1835 Monachium – 26.08.1896 Bolzano), niemiecki podróżnik            
i pisarz znany z podróży i wędrówek po rejonach alpejskich oraz opisów natury. Od 1853 studiował 
nauki przyrodnicze i filologię w Monachium, później w Erlangen. W latach 1854–1864 uzyskał 
tytuł doktora filozofii. Od 1857 roku pracował jako bibliotekarz w dworskiej bibliotece w Mo-
nachium, a także w tych latach w Brytyjskim Muzeum Historii Naturalnej w Londynie W 1863 
zrezygnował z pracy w bibliotece i rozpoczął podróżowanie; często odwiedzał Alpy, zwłaszcza 
niemieckie. W 1875 osiedlił się w Wiedniu. 
   Autor licznych książek. Opisywał przede wszystkim krajobrazy Alp i sąsiednich rejonów, m.in.: 
Bairisches Seebuch (1865 ...1982), In den Voralpen (1865), Oesterreichisches Seebuch (1867), 
Neue Studien aus den Alpen (1868), Brennerbuch (1869), Dalmatien und seine Inselwelt nebst 
Wanderungen durch die Schwarzen Berge (1870), Bilder aus Südtirol und von den Ufern des Gar-
dasees (1871) i w końcu czterotomowe dzieło Deutsches Alpenbuch. Die deutschen Hochlande 
in Wort und Bild  (1875–78). Jego późniejsze publikacje to m.in.: Robinson in den Hohen Tauern 
(powieść, 3 tomy); Winter und Sommer in Tirol (1876), Ein Tagebuch aus Abbazia (1884), To-
blach-Ampezzo und die Dolomite[n] des Höhlenstein-Ampezzaner Thales (1889), Sinnbildliches 
aus der Alpenwelt (1890), Arco und Umgebung (1890), Geschichten aus der Unterwelt (1892), 
Bergfahrten und Raststätten (1892).
   Noë cieszył się sławą znawcy Alp i zwracano się do niego z propozycjami, aby opracowywał 
przewodniki po większych obszarach i monografie licznie odwiedzanych rejonów i miejscowości. 
I tak powstały m.in.: Deutschen Alpen (pierwszy tom, 1877), a także seria małych przewodników 
(Ampezzo und seine Dolomiten; Gastein und seine Nebenthäler; von Klagenfurt nach Villach, 
Tarvis Kärtner Seen – wszystkie w 1880). W Zurychu ukazała się seria Europäische Wanderbil-
der: Villach und seine Umgebung (1882), Die österreichische Südbahn (1883), Die Brennerbahn 
vom Innstrom bis zum Gardasee (1883), Von der Drau zur Adria (1884), Gmunden (1890) i inne, 
jak: Innsbruck (1889), Berchtesgadener Land (1898). MKi
Lit.: A. Dreyer, Ein Meister der alpinen Schilderungskunst, „Zeitschrift des Deutschen und 
Österreichischen Alpenvereins” 1933, s. 219-229; Heinrich Noë zum Gedenken, „Bergsteiger” 
1956–1957, Chronik s. 116.



Reid, Christine Lincoln (8.05.1906 Belmont – 4.05.1990 Buzzards Bay), „Pussy” lub „Pooh”, 
amerykańska pionierka alpinizmu kobiecego, narciarka, realizatorka filmów. Po ukończeniu 
szkoły w Bostonie studiowała dwa lata w Museum School przy Muzeum Sztuk Pięknych                   
w Bostonie; specjalizowała się w rysunku. W 1929 roku zainteresowała się wspinaniem, weszła 
na Assiniboine w Kanadyjskich Górach Skalistych, dwa lata później wspinała się m.in. w pas-
mie Teton, gdzie weszła na Grand Teton. Wysokie szczyty zdobywała w rejonie Zermatt w Al-
pach Pennińskich; dokonała wejść m.in. na Monte Rosa (Marinelli Couloir), Dent Blanche przez            
Viereselgrat i Matterhorn granią Zmutt. W 1936 przeszła liczne drogi w Dolomitach, m.in. nową 
drogę na Piz Popena, którą nazwano później jej imieniem – Via Christina. W Kanadyjskich Gó-
rach Skalistych, gdzie wspinała się w rejonie Columbia Icefield (w 1938), była pierwszą kobietą 
na Mount Columbia. Rok później dołączyła do kobiecej wyprawy na Mount Confederation, al-
pinistki (także Elizabeth Knowlton, Margarite Fuller i Frances McGuire) dokonały rekonesan-
su, lecz zabrakło im czasu na wejście na szczyt. W latach 30. XX w. aktywnie zajmowała się 
narciarstwem; fotografowała zawody i większe imprezy narciarskie. Zrealizowała film o tech-
nice narciarskiej. Reid publikowała artykuły w czasopismach: „Appalachia”, „American Alpine 
Journal”, „Boston Globe”. Zrealizowała nieme filmy: Klettershuh: Climbing in the Dolomites, 
Fundamentals of Skiing oraz dokumentalny The Pioneering Mountain Climber and Skier Who 
Filmed Her Own Exploits. Należała do damskiego Women’s Travel Club i przyczyniła się do 
założenia w Nowej Anglii oddziału Explorer’s Club.    
Lit.: K.A. Henderson, Christine Lincoln Reid, „American Alpine Journal” 1991, s. 345–346.

Varale, Vittorio (21.04.1891 Piedimonte Matese – 26.11.1973 Bordighera), włoski wspinacz, 
alpinista, pisarz i dziennikarz sportowy, autor książek o tematyce wspinaczkowej i alpinistycz-
nej: Avventure su due ruote (1964), La battaglia del sesto grado (1929 – 1938), [1965], I Vitto-
riosi (1969), Sotto le grandi pareti (1969), Sesto Grado (1971, współautorzy Reinhold Messner 
i Domenico Rudatis), Arrampicatori (1998). W sportowym dzienniku „Gazzetta dello Sport”, 
zamieszczał wywiady z wybitnymi alpinistami i ludźmi gór, m.in.: Reinholdem Messnerem, Si-
mone Badier, kardynałem Juliusem Döpfnerem. MKi
Lit.: Giuseppe Sorge, Vittorio Varale, „Rivista Mensile del CAI”, 1974, s. 173-177; th, Vittorio 
Varale ist tot, „Alpinismus” 1974, nr 2, s. 51.

Waffl Mount (2913 m), szczyt w Kanadyjskich Górach Skalistych, w Kolumbii Brytyjskiej; 
wznosi się ok. 2 km na pn.-wschód od Mt Robsona, między lodowcami: Berg Glacier i Robson 
Glacier. 1. wejście: 1934 W. R. Hainsworth i M. M. Strumia. W tym samym roku nazwany imie-
niem amerykańskiego alpinisty, który w 1930 zginął w lawinie podczas próby solowego wejścia 
na Mount Robson. MKi 

Zawadzki, Ryszard Adam Ostoja- (t. VI, str. 842), polski taternik i alpinista zmarł 13.08.2021. 
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